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Nro: VI.
Dnia 19. Stycznia.

N egan t in tueri lucern fas eſſe e i, q u ia ſe h o m i-  
nem occiiam  fateatur. Cic. p ro  M i l ,

Mci Panie M O N IT O R .

DZiwowac mi fig czgfto nie pomału 
przychodzi, zważaiąc pewny w 

naſzym Kraiu niektórych oſob po-» 
ftgpek. U wſzyftkich Narodow by- 
io ,  y ieft to prawo, tenzw yczay , y 
tam ax y m a, żektoby zabił Człowie^ 
ka y k toby  ieſzcze fam fig do tego 
przyznał , takowemu patrzyć na 
światło, to ieft źyć nie godzi fig. Cy
cerona patronui^cego obwinionemu 
o zaboyftwo M ilo n o w i, tym nay- 
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bardzicy przypierano zarzutom , i i
Milo fam wyznał , i e  zabił Kiody- 
uſza, chociaż to z Iłufzney potrzeby, 
iako go Patron wymawia , u czy n ił , 
Iłowem był to oſkarźycielowi Milo- 
na naymocnieyſzy y naygrunto- 
wnieyſzy dowod, iż Milo: żyć nie po
winien,gdyż fię przyznał fam do mę- 
żoboyftwa. U nas zaś ſą takowi, co 
nie tylko famochętnic fię przyznaif, 
że wielu życie odebrali ludziom ,ale  
też ieſzcze chlubią fię iawnie y chwa
ły ſzukaią z tego wyftępku, iakby 
chwalebnego iakiego dzieiaj & prze
cież iy ią , żyią beśpiecznie ; nichc 
ich nie zapozy wa , nicht im tego nie 
zadaie , że im żyć nie należy. Co 
żeby fię komu nie zdało ſzczerym 
bydf wymyiłem, albo potwarzą,pra
wdziwym y doſadnym dowiodę przy
kładem. Slyfzałem nie dawno fam 
w lud nym zgromadzeniu, iako fię ie
den Jmć przyznawał y popiſywał,flu- 
gę nawet ſwego na świadectwo uży
wając, iż więcey niżdziefięciu ludzi 
w życiu ſwoim bobatyrfkich dzieł 
pełnym, z tego świata zprzątnął. Ro-



# ) 4 3 < #  
ium iałbym  , że to on na W oyniez
Kieprzyiaciołmi tego dokazat, gdy
b y  był fam nie zapobiegł temu, tio. 
maczęc fię z ſpoſobu y okoliczności 
naftępuiącym kształtem :

„ R a z  prawi, idę fobie ulicą: ali- 
, ,śc i fpotykam fię z pewnym Junakiem. 
„W idzę  że wąſy kręci y na mnie 
„marfem pogląda, chop go tedy bez 
„cerem onii wpyfk, a potym do pa- 
„ ła ſza : On, gdym go w ciafnym ką
pcie zachwycił, nie mog§c uc iec : 
„ſobież do pałaſza , chcąc fię bro- 
„n ić , ja nie czekaiąc, nim mi fię z- 
„ioży, y  nie ſądząc za potrzebę za- 
„chować uftawy Poiedynku, ponie
w a ż  Sekundantów nie mieliśmy,tak 
„dobrzem go po kartu liznął moią 
„kochaną ſzlifowaną fzabelką, aż fię 
„głowa na ziemi oparła , y on cały 
„za  głową poſzedł, kończyłem więc 
„drogę moią z tryumfem , ſzablę ze 
„krwi ocieraiąc, y po kamieniach nią 
„krzefząc, zoftawiwfzy bez głowy y 
i,bez duſzy tamtego Junaka.

Pewnego czaſu zaiechałem do Kar
czmy na popas, zollaiąc w podroży :
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znalazłem tam dwóch iakichąci Jch- 
mościow podróżnych, także, którzy 
ml cale nie znaiomi b y l i , ani ia o- 
nym. Ci obiad iedli y gadali fobie. 
„Y  gdym i a wſzedł z moią zwyczay- 
, ,ną  powagą y paradą , powftawfzy 
, , tylko trochę y odkrywſzy głowy, 
,,żadney ipnęy fubiękcyi przedemn^ 
, , nie pokazali. Mocno mię to iuż 
„tknęło. Chodzę fobie o koło nich 
'„ffuchaiąc co gadaią ; aliści ftyſzę że 
„n ie  znacznie y ſubtelnie mnie przy- 
„mawiąią. Już tu nie ſądziłem dys- 
„ſymulować dłużey. Mości Pano- 
„wie, krzyknąłem, profzę fię, że mną 
„fprobować, żelazem, kiedy co ma
ic ie  do mnie , a nie tak ſzelmowfko 
„ o  mnie dyszkurow ać! D oPałaſza 
„tedy, y moi Ludzie 'do Pałaſzow : 
„wyzywam obydwóch na poiedynek 
„oni porwąwfzy fię od ftołu um y- 
„kać zaczęli. Ja dopadłſzy iednego 
„ z  tyłu, tak dobrze trafiłem, aż mu 
,  ,fię z iedney głowy dwie uczyniło, 
’,,doftałoby fię było toż fam oydru~ 
„g iem u ,a !e  ten w przódy  wyſwo- 
„rowawſzy fię mocno uchodził, y u-

„ ſz e d l ,



X  ) 45 >f X
„Pzedł, tym tylko Świrowany zofta- 
9,wſzy, że kulą po grzbiecie doftal . 
„O k o ło  pierwlzego zaś, ponieważ, 
'„iuż padł na placu, żydom reſztęHa
wrania zoftawiwszy, ſamiśmy fobie 
„ia y ludzie moi, odprawiwfzy dwo
j a k i  yźąiądka y męftwa popas, wy- 
„iechalb

f„Pewny Jmć udawał fię do teyźe la- 
p,mey Damy, krorą ia adorowałem; 
„N ie  miło mi to było, zwlaſzcza że 
„ lu b e  ftworzenie, iakem uważał , 
„więcey ku niemu ſe rca ,n iżk u m n ie  
„pokazywało. Myślę iakby fię tu  
„pozbyć tego Rywała . W yzywa
ł e m  go po kilka razy na poiedynek, 
„a le  ſzkrupulat wielki czyli raczey 
'„podły Tchórz niechciai wychodzić.' 
„Przecież fpotkałem go raz w dro- 
„dze iadącego; a zaftąpiwſzy go, w 
„kilko-naścioro Ludzi, powtórzyłem 
„m u po wielo-krotnie, że miałem 
„powołanie prawdziwe odprawić z 
„n im  poiedynek , o n wzbraniał fię 
„z  ſwoiey ftrony twierdząc, iż  tako-* 
„w ego  nie miał powołania. Coź z 
jjtakim robić było dziwakiem ?

» W y - '
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„Wyciągnęliśmy iak nic pysznego 
„ z  karety y za rekreacyą fobie na 
„kapuftę rozfiekaliśmy.

„ A owo czy pamiętafz Burdecki 
„(mówi do fwego flugi ) kiedy idąe 
„w  nocy podchmieli wfzy fobie u 
„Jmci Pana Pijakiewicza, mimo pe- 
„wną Kamienicę w okno z piftoletu 
„dla rekreacyi ftrzeliiem? Co tam  
„hałaſu moia kulka narobiła! Nie 
„miałem w prawdzie nikogo na celu , 
„a przecież tam dwóch trupów zna
l a z ł o  fię. Zal mi poniekąd było , 
„żem nie winnych, nawet y n iezn a
jo m y c h  ludzi p o b i ł , ale tę żałość 
„zatłumiło wraz ukontentowanie ,  
„które miałem ztąd , żem takiey 
„fztuki dokazał, iż nie mierząc y na 
„pamięć ftrzeliwfzy, tak dobrze tra* 
„fiłem.

T ak  ten kochany Rycerz y daley 
podobnie iak z Rtgeftru po imieniu 
nawet dokładnie y ze wfzelkiemi o- 
kolicznościami wyliczał tych, których 
iakby ex profeſſo nazabiiał dla fwego 
tryumfu, do ktorego zupełności, że
by  nic brakneto, przydał ieſzcze trzy 
i.f ’ cale
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cale nikczemne ofiary, to ieft iedne- 
go  żyda, iedną Babę, y iednego 
Chłopa. Dopiero poznałem łatwo, że 
on to nie na woynie nie z nieprzyia- 
cielem, nie z potrzeby iakiey, ale 
w Domu, nad ſwerni Ziomkami, y nie 
winnemi ludźmi z rozbuiaiey y bez- 
karney ſwywoli, dla ſzaloney Juna- 
kieryi rozboyniczym ſpoſobem tak 
dzielnie popiſywai fię.

Na tę tak piękną powieść rożne 
we mnie myśli powftały. Naprzód 
nie chciałem wierzyć, żeby to b)ła  
prawda,co tenjmć z tak wielką przy- 
tomnością o fobie ſamym nagadał, 
rozumiałem, i i  to ieft iakiści ſpoſob 
żartowania, wyliczać od fiebie zabi
tych , y przyznawać fię do tak wiel
kich zbrodni, których fię nigdy nie 
popełniło, ani popełnić mogło. Czyż 
bowiem, mówiłem fam w fobie, gdy
by to w ſamey rzeczy b y ło , i i  ten  
Jmć ty lu  ludzi zabił, czy chodziłby 
on do tych czas po świecie? albo czy 
mógłby zdrowy rozum maiąc,przy
znawać fię publicznie do tego,za czym 
pewien bydź powinien , i e  gardło
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tracić nie pochybnie trzeba. Zwie
rzyłem fię niektórym z kompanii 
tych myśli moich , ai wſzyſcy mig 
upewniaią, wſzyſcy potwierdzaią, że 
to nie ieft ż a r t , a n i fa l ſz ,  ale iftna 
prawda, iż o w jm ć  tyle mgżoboyftwa 
popełnił, y że z czym fig on chlubi, 
wſzyſcy o tym dawno wiedzą. Ach, 
rzekłem, & czemuż on do tych czas 
iy ie?  Mufiałſig dobrze kryć wprzódy, 
toć on teraz niefźczgśliwy , toć mu- 
ſial rozum ftracić, że fig fam tak pu
blicznie wydał. Czekam tylko mo
mentu, iako go porwą na Sąd y na 
męki za takie zbrodn ie ; ktokolwiek, 
z tych, którzy go fiyſzeli, doniefie 
go do Sądy, iu i  ci po nim.? Czemuż 
on tak beśpiecznie fobie poczyna? 
Hie inaczey; tylko albo o ſzala i, albo 
to fałſz , co wyznał.

R eſita  w nafłępuiącijm Monitorze.
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